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Od kapitulacji do kapitulacji 
Omawiając przed dwoma tygodnia­

mi zagadnienie niemieckie, "Syrena" 
zwróciła uwagę na niebezpieczny stan 
umysłów niemieckich, podniecanych 
wypowiedziami generalicji. 

Zmuszeni jesteśmy powrócić do te­
go tematu, gdyż obrót rozmów pomię 
dzy Niemcami Wschodnimi a Zachód 
nimi przybiera niepokojące dla nas for 
my. 

W mowie swej, wygłoszonej, w Ber 
linie, z okazji targów przymysłowych, 
Adenauer, mówiąc do obydwóch części 
Niemiec, bez ogródek zapowiedział, że 
nie wyobraża sobie przyszłej Rzeszy 
bez ziem na wschód od Odry i Nissy, 
które w chwili obecnej są w polskim 
posiadaniu. 

Zwracając się do Grotewohla, ożywa 
Adenauer argumentu, że państwa za 
chodnie zgodnie z umową w Potsda-
mie dotrzymały swego przyrzeczenia i 
nie okroiły Rzeszy z żadnej z ziem nie 
mieckich, że czeka zatem, ii i Rosja 
uczyni to samo. 

O wiele wcześniej niż mężna się by­
łe spodziewać granica na Odrze i Nis-
sie stała się przedmiotem przetargu 
międzynarodowego. 

Nie przesądzając z góry wyniku roz 

mów Berlin-Bonn, nie możemy pozos­
tać obojętni na rzeczy rozgrywające 
się wokół nas, gdy chodzi o nasze ży­
we ciało. 

Zaledwie sześć lat temu miliony Po 
laków zmuszono przesiedlić się z ziemi 
wschodniej i centralnej na zachód. No 
wi osiedleńcy, którzy wcale nie przy­
byli w charakterze zaborców, ledwie 
zdążyli zagrzać miejsce, gdy znów za 
wisła nad nimi groźba wędrówki. 

Tym razem -r- dokąd?' 
Zapewne, że Rosja w swej- "łaska­

wości" może im ofiarować obszary w 
Kazachstanie lub na Syberii, bo z tam 
tej strony żelaznej kurtyny wszystko 
jest możliwe, wszystko zostanie wy tłu 
maczone dobrem obywatela i niech on 
spróbuje nie zrozumieć dobrych inten 
cji "rządu", to mu się bardzo szybko i 
skutecznie wytłumaczy. Ale pozostaje 
jeszcze wielka widownia przed żelaz­
ną kurtyną, zapełniona narodami, któ 
re ciągle jeszcze pretendują do rządze 
nia się zasadami praworządności i 
uczciwości. Tym narodom Adenauer 
pragnie urządzić ciekawe widowisko, 
uchylić żelaznej kurtyny, i- pokazać 
wspaniały garnitur odnowionego nie­
mieckiego uzębienia. Ciekawe, kto bę-

K O N F L I K T  S U E Z K I  
Napięcie anglo-egipskie doszło do ze­

nitu. Egipt wypowiedział jednostron­
nie traktat z r. 1936 a równocześnie o-
głosił króla Faruka — królem Suda­
nu, będącego dotychczas kondominium, 
rządzonym wspólnie przez Anglię i E-
gipt. 

Sytuacja zatem na Bliskim Wscho­
dzie weszła w stadium najwyższego na 
pięcia. Trzeba dorzucić tutaj, że o ile 
w Iranie Anglicy nie posiadali żad­
nych załóg wojskowych, o tyle na te­
renie Sudanu i Egiptu znajduje się o-
koło 100 tys. żołnierza angielskiego. 
Położenie Anglików w Egipcie nie 
jest zatem całkowicie beznadziejne, w 
wypadku gdyby zdecydowali się oni na 
pozostanie na miejscu, bez względu na 
dalszy przebieg wydarzeń. 

Można snuć różne hipotezy, szuka­
jąc ukrytych sprężyn, które wywołały 

ten zdecydowany krok Egiptu. Faktem 
jest, że działają tu uczucia rozbudzo­
nego nacjonalizmu, co potwierdzałoby 
się również i w postawie innych 
państw arabskich — na przykład w 
sprawie francuskiego Maroku. 

Niewątpliwie, macza tu palce rów­
nież Moskwa, która od bardzo dawna 
usiłuje otworzyć sobie drogę do zato­
ki perskiej. 

Widzimy więc, że państwa zachodnie 
spychane zostają coraz gwałtowniej ze 
swych pozycji na Bliskim Wschodzie, 
co mogło by doprowadzić do katastro­
falnych skutków strategicznych. Na­
cjonalizm arabski i machinacje so­
wieckie mogą dopiąć wspólnego celu, 
jeśli mocarstwa zachodnie, zamiast 
przeciwdziałać im zgodnie — będą w 
dalszym ciągu prowadziły każde swoją 
egoistyczną politykę. 

dzie tym pierwszym, którego morder­
cze szczęki niemieckie ugryzą? 

Jest jeszcze i drugi aspekt tego przy 
gotowywującego się widowiska. Czy 
Adenauer żądanie to wysuwa tylko w 
swoim własnym i Bundestagu imieniu, 
czy też jest za nłm ktoś ukryty a po­
tężny, udzietesjąey ffiW pocichw chętne 
go ucha i poparcia? 

Czyżby raz jeszcze nieszczęśliwy Na 
ród Połski miał być przedmiotem dra 
matyeznego przetargu i świadkiem mo 
ralhej kapitulacji- Zachodu, tym ra­
zem przez Niemcami? 

T. K. 

Ważne 
cffa emigrujących 

IRO wydało komunikat, zawiadamia 
jący, że będzie mogło zająć się trans­
portem tylko tych uchodźców, którzy 
dostarczą dokumenty z wizami w na­
stępujących terminach perkluzyjnyeh: 

— wyjeżdżający do Australii i No­
wej Zelandii — do 31 października br. 

— wyjeżdżający do Brazylii, Argenty 
ny, Urugwaju i Paragwaju — do 15 
listopada, 

— wyjeżdżający do Stanów Zjedno­
czonych i Kanady — do 30 listopada, 

— de wszystkich inych krajów — do 
9 listopada 1951 roku. 

stm o ktùrygii mm pamiętać 
Według pojęć zachodnich, wybory 

służą do tego, by ludność mogła wyde 
legować do parlamentu, do rad miej 
skieh, dó innych instytucji samorzą­
dowych tych Właśnie kandydatów, któ 
rzy jej zdaniem, potrafią najlepiej bro 
nić jej interesów. Poseł jest odpowie­
dzialny przed swoimi wyborcami, jest 
wyrazicielem ich życzeń i pragnień. 

Ale nić każdy. Bo obowiązki posła 
komunistycznego — przynajmniej w 
kraiach zachodnich, są zgoła inne. In 
teres wyborców nic go nie powinien 
obchodzić, życzenia i dyrektywy wybór 

Roda 
Skarb*» Narodowego 

we Francji 
W ub. niedzielę w Lille, w Domu 

Kombatanta, odbyło się posiedzenie 
Bady Skarbu Narodowego we Francji. 
Rada dokooptowała do swego grona 
pp. Roskosza i Pietrzaka, uchwaliła 
budżet, w którym m. in. przewidziane 
zostały poważne sumy na oświatę, po­
wzięła szereg uchwał zmierzających 
do upowszechnienia Skarbu Narodo­
wego we Francji. 

Szczegółowe sprawozdanie z tego 
nadzwyczaj ważnego posiedzenia poda 
my w następnym numerze. 

S Z A N T A Ż  S I Ę  N I E  U D A Ł  
Zapowiadano od dłuższego czasu, że 

Kreml szykuje nową "ofensywę" po­
kojową. Ci, którzy tę informację poda 
Wali, musieli — jak się to mówi — o-
trzymać ją z pierwszego źródła, gdyż 
wiadomość sprawdziła się w stu pro­
centach. Waszyngton obwieścił śiwiatu, 
że w Sowietach miał miejsce wybuch 
atomowy, a w kilka dni potem Stalin 
zawezwał do siebie reportera z mos­
kiewskiej "Prawdy", by mu podykto­
wać kolejny "wywiad". Wywiady ta­
kie weszły przecie, w światowej "wal­
ce o pokój", w tradycję. 

Czerwony dyktator oznajmił, że wy 
buch przeprowadzono istotnie i że w 
przygotowaniu są dalsze. Bowiem a 
chwilą, gdy Ameryka nie zgodziła się 
na zniszczenie posiadanego zapasu 
bomb, czyli przyznała, że chce ich użyć 
przeciw Związkowi Radzieckiemu i in 
nym krajom, miłującym pokój — te 
zmuszone są do przygotowań obron­
nych... 

Rosja proponuje ponownie, kontynu 
ował kremlowski "batiuszka", by wszy 

stkie istniejące bomby atomowe zosta­
ły zniszczone — względnie użyte dla 
celów "cywilnych", by użycie ich dla 
celów wojennych zostało zakazane, 
wreszcie — godzi się na na wprowa­
dzenie międzynarodowej kontroli. 

Ten ostatni punkt — sformułowany 
zresztą bardzo ogólnikowo — stanowi 
jedyną nowość, przyniesioną przez de 
klarację. Bowiem, jak wszystkim wia 
domo, dotąd kontroli międzynarodowej 
sprzeciwiały się właśnie Sowiety. 

Co to wszystko oznacza? Wyjaśnię 
nie jest bardzo proste. Według opinii 
specjalistów, Sowiety mogą posiadać 
najwyżej 30 bomb, podczas gdy Stany 
Zjednoczone prawdopodobnie dysponu 
ją ponad 1.500 sztukami, w dodatku 
bardziej udoskonalonymi. W tych wa 
runkach, widząc, że nadrobić opóźnię 
nia im się nie uda, Rosjanie inicjują 
kampanię na rzecz całkowitego skaso 
wania broni atomowej. Przeprowadze­
nie takiego zakazu pozbawiłoby świat 
zachodni zdecydowanej przewagi mili 
tarnej, Więc pozwoliłoby Stalinowi spo 

"NA RZECZ WIELKĄ — MAŁY DATEK, 
SPEŁNI PRZYSZŁOŚĆ TWOICH DZIATEK, 
BOWIEM STRÓŻEM POLSKIEJ MOWY 

„BĘDZIE SKARB NASZ NARODOWY. 

wodować wojnę światową z pewnymi 
szansami zwycięstwa. 

Występując ze swą "humanitarną" 
propozycją publicznie, Stalin niezawod 
nic liczył na pomoc zachodnich naiw 
niaków i tchórzów, którzy szczerze czy 
nieszczerze uwierzą w jej pokojowy 
charakter. 

Liczył on, że zachodni pacyfiści, 
przestraszeni posiadaniem przez Rosję 
"kiłku typów" bomb atomowych; — 
poprą jego inicjatywę, nie zastanawia 
jąc się nad dalszymi skutkami takie 
go nieopatrznego kroku. 

Wydaje się jednak, że chytry Gru­
zin się na ten raz przeliczył. Zachód 
jużr wie, jakie są kulisy moskiewskiej 
"pokojówości", wie że ze Stalinem war 
to pertraktować tylko... z bombą ato­
mową w ręku. Ostatnie sukcesy polity 
ki zachodniej, uzyskane dzięki twardej 
postawie i dzięki tonu, że nie obawia­
no się rozgniewać Kreml — słuszność 
takiego właśnie stanowiska całkowicie 
potwierdzają. Szantaż atomowy Stali­
na się nie udał. Zachód odrazu przej­
rzał, że Stalin straszy dlatego, że sam 
się boi. I dlatego pierwszym skutkiem 
"wywiadu" — są głosy poważnych po 
lityków amerykańskich, żądających aż 
pięciokrotnego zwiększenia produkcji 
bomb atomowych. 

W. J. 

MINĘŁO ZALEDWIE 
SIEDEM LAT.. .  
Dodczas pertraktacji poprzedzają-
* cych ka pitułację Warszawy w 
1944 r., W końcowym okresie po­
wstania, dowódca wojsk niemiec­
kich, Obergruppenfuehrer SS von 
dem Bach przedstawiał oficerom 
Armii' Krajowej, wysłanym do nie­
go przez generalia Bora Komorow­
skiego, konieczność zaprzestania 
dalszego rozlewu krwi, który w ni­
czym już nie mógł zmienić wyniku 
walki, a stanowiłby ostateczne wy­
niszczenie ludności cywilnej, mia­
sta oraz żołnierzy polskich, walczą 
cych ostatkiem sił na skrawku ruin 
stolicy. 

Przybierając układną postawę 
«dobrego Europejczyka», zatroska­
nego o los cywilizacji zachodniej, 
von dem Bach w dłuższym przemó­
wieniu zarysował perspektywy hi­
storyczne nowego konfliktu świa­
towego i nie wahał się w pewnym 
momencie użyć słów: «Meine Her-
ren (moi panowie); wcześniej czy 
później dojdzie do starcia między 
całym światem kultury zachodniej 
i światem wschodniego barbarzyń­
stwa. W walce tej óba nasze na­
rody, będące częścią świata zachód 
niego, powinny się znaleźć w jed­
nym obozie, niezależnie od tego; 
kto temu- obozowi będzie przewo­
dził w walce z barbarzyństwem 
wschodu». 

Nikt z nas, słuchających tych 
słów, nie przestał ani na chwilę 
zdawać sobie sprawy, że najmniej 
do wypowiadania ich uprawniony 
jest ten potomek Krzyżaków, wy­
soki? oficer SS i prawa ręka Himm-
leray jak również, że naród nie­
miecki; pogrążony w barbarzyń­
stwie hitlerowskim, utracił wszel-

« - ^tM,s™«cïo5srwi*°u *lmlç 

Nikt z nas, (mimo że powstanie 
po 9 tygodniach dogasało w; stosie 
gruzów, jakim była Warszawa, nie 
wątpił1 ani na chwilę w zwycięstwo 
świata kultury zachodniej nad na­
rodem, który czynami swymi prze­
kreślił wkład do tej kultury. 

Dlatego też nikt z nas nie wyo­
brażał sobie, By przepowiednia ge­
nerała SS von dem Bacha mogła 
się sprawdzić. 

I oto na oczach naszych dojrze­
wa rzeczywistość polityczna, któ­
rej 7 lat temu—w ostatnich dniach 
września 1944 r.—nie tylko żaden 
żołnierz ani polityk polski nie prze 
widywał, ale żaden z mężów stanu, 
odpowiedzialnych za losy świata, 
nie brał w rachubę. 

Z jaką niesamowitą krótkowzro­
cznością polityczną pośpieszyli 
przywódcy zwycięskich państw za­
chodnich pomagać w stworzeniu 
agentury komunistycznej w War­
szawie, którą nazwali rządem pol­
skim! Dopuściwszy do wtłoczenia 
całego środka Europy w system 
wrogi wszystkiemu, na czym wyro­
sła kultura zachodnia, muszą obe­
cnie w pośpiechu tworzyć zaporę 
przed zalewem komunistycznego 
wschodu. Dwie trzecie Niemiec, po 
zostających po tej stronie «żelaz­
nej kurtyny» staje się częścią tej 
zapory. 

I oto zjednoczenie Europy pod 
hasłem obrony Zachodu i jego kul­
tury zrozumiano w Niemczech od­
razu jako doskonałą podstawę dla 
domagania się, by wymazane zo­
stały z pamięci zbrodnie niedaw­
nej przeszłości i by naród niemiec­
ki przyjęty został do rodziny na­
rodów zachodnich na równych pra 
wach. Związki byłych żołnierzy łą­
czą się i podnoszą głowę. Genera­
łowie niemieccy zabierają głós i 
stawiają warunki. Oficjalni przed­
stawiciele rządii niemieckiego w 
Bonn zgłaszają żądania rewindyka 
cji terytorialnych i przemawiają w 
imieniu Niemców z za Odry i 
Nyssy. 

A. Sas Korczyński. 
(dokończenie na str. 2-ej) 

cow nit 
wiem jak określił zadania posłów ko 
munistycznych najwyższy autorytet 
komunizmu, Lenin: 

"Każdy poseł komunistyczny powi­
nien łączyć działalność legalną z dzia­
łalnością nielegalną. W krajach, w któ 
rych posłowie korzystają, ńa podsta­
wie praw burżuazyjhych, z nietykal­
ności parlamentarnej, ta nietykalność 
winna być wykorzystana dla organizo 
wania i propagowania nielegalnej dżia 
łałności partii. Posłowie komunistyczni 
powinni podporządkowywać swą dzia 
łalność parlamentarną pozaparlamen­
tarnej akcji partii. Stale składanie czy 
sto demonstracyjnych wniosków i pro 
jektów ustaw, pomyślanych nie z myś 
lą o ich uchwaleniu przez burżuazyjną 
większość, a dla celów propagandy, dla 
wzbudzania zamętu — winno się odby 
wać zgodnie z wskazaniami Komitetu 
Centralnego partii. Każdy poseł komu 
nistyczny winien pamiętać, że nie jest 
on "prawodawcą", szukającym współ 
nego języka i innymi prawodawcami, 
a agitatorem partii, wysłanym do prze 
ciwnika dla przeprowadzenia zaleceń 
partii. Poseł komunistyczny jest odpo­
wiedzialny nie przed wyborcami, 
przed partią". 

Cytujemy dosłownie, ze strony 630 
25-go tomu dzieł Lenina. 

Praktyka wskazuje, że te dyrektywy, 
tak jasne, że nie wymagają żadnych 
komentarzy — są stosowane przez ko 
munistycznych posłów bardzo ściśle. 
Posłowie ci o nich bardzo dobrze pa­
miętają. Ale warto, by się nad nimi 
zastanowili nieco i wyborcy! 

ŚMIALI ŻEGLARZE 
Polka, oraz dziesięciu Estończyków, 

(w tej liczbie troje małych dzieci) prze 
płynęło Atlantyk na małym kutrze, 
który w chwili przybycia do Fort Piere 
na Florydzie — był przedziurawiony i 
pełny wody. Uchodźcy ci nie mają żad 
nych dokumentów, zostali więc odesła 
ni na wyspę Ellis pod Nowym Jbr-
kiem, aż władze amerykańskie nie wy 
powiedzą się co do udzielenia im pra­
wa azylu. 

KOMUNIKAT 
Pani Franciszka Kwiek, zamieszkała 

na stkłe w USA; a przebywająca obec­
nie w Paryżu, poszukuje swego syna 

Ryszarda Józefa Kwieka, urodzone­
go dnia 11 marca 1926 r. w Siedlcach. 

Poszukiwany, po latach obozu kon-
ceptracyjnego w Buchenwaldzie, prze­
bywaj po- uwolnieniu, w polskim obo­
zie w Wiesbaden. Następnie w kwiet­
niu 1948 r. wyjechał ze Stuttgartu na 
roboty do Francji, w grupie 40 osób, 
zaangażowanych prze» jakąś agencję 
francuską. 

Matka zaginionego prosi wszystkich, 
którzy go widzieli po kwietniu 1946 r.,, 
by zechcieli przesłać o tym wiadomość 
na adres: Mme Fr. Kwiek, e/o Mine BM 
doux1, 9, rue Georges Berger, Paris 17e. 
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W sobotę 6 października aresztowa 
no w Paryżu obywatela francuskiego 
polskiego pochodzenia Henryka Korab-
Kucharskiego, prezesa "Association 
pour le respect des frontières sur l'O­
der la Neisse". Został on osadzony 
w więzieniu La Santé, skąd po 3-ch 
dniach wypuszczono go na "wolność 
prowizoryczną ". 

Jak ogłoszono w prasie — p. Korab 
oskarżony jest o "utrzymywanie sto­
sunków z obcym mocarstwem, na szko 
dę wojskowych i dyplomatycznych in 
teresów Francji", oraz o "otrzymywa 
nie od obcego mocarstwa środków pie­
niężnych, przeznaczonych na prowa­
dzenie akcji propagandowej na rzecz 
tego obcego mocarstwa". 

Komentując aresztowanie prezesa 
"Stowarzyszenia dla obrony granic 
nad Odrą i Nissa", dzienniki francus­
kie stwierdzają, że obrona interesów 
polskich stanowiła jedynie szyld, a p. 
Korab był agentem sowieckim i płaciła 
mu Moskwa. 

Starając się dojść co mogło być 
powodem tak niskiego upadku, prasa 
wyraża przypuszczenie, iż musiał tu 
zaważyć fakt, że p. Korab był nałogo­
wym alkoholikiem. 

Aresztowani zostali również inni 
członkowie zarządu "Stowarzyszenia", 
mianowicie p. Grojnowski, p. Furmań 
ska i p. Halicka, wszyscy — obywatele 
francuscy. Po przesłuchaniu przez sę­
dziego śledczego zostali oni wypuszczę 
ni na wolność warunkową. 

* * * 

"Syrena" podnosiła stale, że "Sto­
warzyszenie dla obrony granic" utwo 
rzone zostało bynajmniej nie po to, 
by wyrażać słuszne stanowisko całego 
narodu polskiego w sprawie Ziem Od 
zyskanych. Przestrzegaliśmy przed wstę 

powaniem w jego szeregi i przed współ 
pracą z nim, gdyż orientowaliśmy się 
doskonale, że właściwym jego zada­
niem jest — zastąpić komunistyczne 
organizacje rozwiązane przez władze 
francuskie (jak np. OPO). Zdawaliśmy 
sobie również bardzo dobrze sprawę, 
że na czoło wysunięto osoby, posiada­
jące obywatelstwo francuskie w tym 
przekonaniu, że władze będą im mniej 
uważnie patrzyły na ręce, jak również 
dlatego, że nie grozi im ekspulsja. 

Rachuby stalinowskich politruków 
zawiodły. Francja jest, owszem, kra­
jem wolności, gdzie każdy może bez 
przeszkód dawać wyraz swym poglą­
dom. Ale — swoim własnym, a nie po 
dyktowanym i zapłaconym przez "ob­
ce mocarstwo". Monsieur de Korab 
nie uniknął aresztowania i hańbiących 
oskarżeń mimo swego francuskiego 
paszportu, mimo swych znajomości i 
stosunków, mimo nawet — Legii Ho­
norowej! 

Przykład zasługujący na to, by się 
niejeden nad nim zastanowił. 

Pierwsze złoża rudy uranowej zosta 
ły odkryte w Polsce przez geologów so 
wieckich w roku 1949. Ruda ta jest 
dość niskiej wartości, lecz Rosję to ma 
ło obchodzi, gdyż wszystkie koszta wy 
dobycia obciążają reżim warszawski. 

Kopalnie rudy uranowej znajdują 
się na Dolnym śląsku, na pograniczu 
czeskim: w Krzyżatce, Lubawce, Kona 
rach, Miedziance, Kamiennej Górze. 
Ostatnio uruchomiono szyby w Kar­
paczu, Jeżowie, Chojnastach i Janko 
wicach. 

Wszystkie kopalnie znajdują się pod 
nadzorem sowieckim. Nie mają do nich 
wstępu nawet funkcjonariusze polskiej 
Bezpieki, a tylko MWD. Robotnicy są 
skoszarowani w barakach i całkowicie 
izolowani od kontaktu z ludnością. Wy 
nagradzani są bardzo licho. Wydoby­
tą rudę. przewożą bądź bezpośrednio, 
bądź drogą przez magazyn przejściowy 
w Dzierżanowie — do Lwowa. Stamtąd 
pociągi z rudą — które mają pierw­
szeństwo przed wszelkimi innymi trans 
portami — idą w głąb Rosji. 

Tak się zaczął rok szkolny w kraju 
Otrzymaliśmy list z Kraju 

doskonale charakteryzujący w 
jakich warunkach młodzież kra 
jowa jest zmuszona pracować. 
Pisząca jest w wieku około 16 
lat. 

Drogi Wujku, 

Najpierw donoszę Wujkowi, że jes­
tem zdrowa z łaski Pana Boga czego 
i Wujkowi życzę. 

Obecnie jestem w Krakowie. Z do­
mu wyjechałam w czwartek to jest 30 
sierpnia, ale ile się przez tą podróż 
wycierpiałam to jedynie Pan Bog wie. 
Wreszcie jakoś dojechałam do Krako 
wa w nocy tj. o godz. 1. Do rana prze 
czekałam na stacji, a rano poszłam 
dowiedzieć się do szkoły. 

Do szkoły i do internatu zostałam 
przyjęta, ale co to za internat! Brud i 
nieporządek. Musiałyśmy sobie same 
zbijać łóżka, potem jechać po słomę, 
naładować na samochód 5 metrów sło 
my, potem ją zwalać i napychać sien­
niki — no a potem sprzątać. 

ARMIA ROKOSSOWSKIEGO 
Komunizacja i rusyfikacja Polski 

prowadzone są .przez "polskie" władze 
reżimowe z niezwykłą służbistością. Ro 
bią one co mogą, by zadowolić swych 
moskiewskich panów. Wysiłki ich uwa 
żane są jednak widocznie za niewystar 
czające, gdyż coraz częściej — Moska 
le sami biorą się do dzieła. Najbardziej 
jest to widoczne w dziedzinie, którą, 
jako dla siebie najważniejszą, Rosja 
od dłuższego czasu już wzięła pod swą 

ZALEDWIE SIEDEM LAT... 
stąpi to tym mniej przez to, że Po­
lacy będą w mniejszej lub więk­
szej liczbie walczyli jako żołnierze 
amerykańscy lub francuscy. Ani 
nie nastąpi to przez tworzenie ta­
kich czy innych komitetów poli­
tycznych. 

Nastąpić to może tylko dzięki 
temu, że na Zachodzie istnieje i 
działa bez przerwy od 1939 r. rząd, 
który według prawa Polski przed-
jałtańskiej jest jej prawowitym 
rządem. Jedynie dzięki temu może 
Polska od początku należeć poli­
tycznie do obozu przyszłych zwy-
cięzcówi, bo tylko rząd może mieć 
potrzebne tytuły prawne i moral­
ne do reprezentowania całości na­
rodu polskiego. • 

Kto bredzi o «szkodliwości sym­
bolu» w postaci prawowitego rzą­
du na obczyźnie, ten albo nie rozu­
mie nic a nic o co chodzi, albo dla 
celów, które nie mają wiele wspól­
nego z prawdziwym interesem pol­
skiej sprawy, — dąży do wmówie­
nia cudzoziemcom i swoim, że rząd 
polski na obczyźnie nie może być 
uważany za przedstawicielstwo po­
lityczne narodu polskiego. 

A. Sas Korczyński. 

Dokończenie ze str. 1 
Słowa te, pisane jy siódmą rocz­

nicę wymarszu do obozów jeniec­
kich w Niemczech kilkunastu ty­
sięcy żołnierzy Armii Krajowej z 
Warszawy, po kapitulacji, w której 
wróg uznał ich prawa kombatanc­
kie i w dowód uznania dla walecz­
nej obrony zezwalał w akcie kapi-
tulacyjnyim na zatrzymanie białej 
broni bocznej, nie mają na celu 
gorzkiego rozpamiętywania tego, że 
los zgotował gorszą niespodziankę, 
niż można było przypuszczać w 
momencie układów o zakończenie 
walk w stolicy: rząd «Niemców— 
dobrych Europejczyków», obroń­
ców świata wolnego, z jednej stro­
ny, — z drugiej «rząd polski» w 
Warszawie, satelita systemu, który 
grozi zagładą Zachodowi i niesie 
niewolę. 

Chodzi o trzeźwe spojrzenie w 
rzeczywistość polityczną. W razie 
konfliktu między dwoma obozami, 
na które podzieliła się ludzkość, 
Polska oficjalnie — poprzez «rząd 
polski» w Warszawie i armię «pol­
ską» Rokossowskiego — znajdzie 
się wśród nieprzyjaciół państw za­
chodnich. Zadaniem emigracji pol 
skiej jest ten stan rzeczy udarem­
nić na terenie polityki międzynaro­
dowej. 

Pierwsza minuta definitywnego 
konfliktu światowego przyniesie 
przedarcie umowy jałtańskiej. Od­
padnie podstawa, która nakazywała 
mocarstwom zachodnim uważać za 
rząd polski agenturę moskiewską. 
Czyż możnia uznać, że polska racja 
stanu dopuszcza, by powstała pró­
żnia polityczna, którą trzeba bę­
dzie dopiero sztucznie zapełniać 
grupami takich czy innych polity­
ków partyjnych, tworzących na­
miastkę reprezentacji politycznej 
narodu polskiego, której każdy mo­
że zaprzeczyć praw do przemawia­
nia w imieniu całości tego narodu? 
Możemy być pewni, że skwapliwie 
skorzystają z tej okazji i uczynią 
to «dobrzy Niemcy-Europejczycy», 
którzy zamierzają sięgnąć po zie­
mie śląskie za Odrą i Nyssą — a 
prawdopodobnie będą chcieli to ró 
wnież uczynić w odniesieniu do 
Poznańskiego i Pomorza. 

Od pierwszej chwili konfliktu 
światowego możemy — z punktu 

•widzenia politycznego -— znaleźć 
się w obozie państw zachodnich z 
pełnią praw nam przysługujących 
z tego tytułu. Nie nastąpi to wcale 
przez to, że jedna, dwie lub więcej 
dywizji polskich pod własnymi 
sztandarami i dowództwem znaj­
dzie się w «armii europejskiej* — 
bo z drugiej strony będzie znacz­
nie więcej dywizji polskich pod 
dowództwem sowieckim. Ńie na-

bezpośrednią opiekę. Mamy na myśli 
to, czego już nie odważylibyśmy się 
nazwać "polską armią", co więc na­
zwiemy "armią Rokossowskiego" So­
wiecki marszałek, zaraz po mianowa­
niu go polskim bohaterem narodowym 
zaczął, dla pewności, obsadzać wyższe 
stanowiska w poddanym jego władzy 
wojsku swymi rodakami z nad Wołgi. 
W rezultacie, dziś wśród zajmujących 
kluczowe pozycje generałów tzw. "pol 

skiej" armii nie ma już właściwie ani 
jednego Polaka. Oto bowiem lista ubra 
nych w polskie mundury, a czasami za 
opatrzonych w brzmiące z polska r.az 
wiska wyższych oficerów rosyjskich, 
kierujących armią polską: szef sztabu 
głównego i wice-minister obrony naro 
dowej — gen. broni Korczyc. Z-ca sze 
fa sztabu gł. gen. Siwicki. Szef zarzą­
du głównego informacji (wywiadu) — 
gen. Kasznikow. D-ca wojsk lotni­
czych — gen. broni Turkiel. Jego zast. 
— płk. Bogdanowski, szef sztabu — 
gen. Kazadanowicz, D-ca marynarki 
— adm. Czerokow, jego zastępca — 
admirał Sziligowski, Z-ca do spraw po 
litycznych — komandor Urbanowicz. 
D-ca wojsk lądowych i wiceminister 
obrony — gen. broni Popławski, szef 
sztabu — gen. Siennicki. D-cy wojsk 
pancernych — gen. Suchow, gen. Bari 
now i gen. Switalski. Szefostwo wojsk 
łączności — gen. Malinowski i gen. 
Tychończyk. Szefostwo inżynierii — 
gen. Bordziłowski. D-ca artylerii — ge 
nerał Bewziuk. Szefostwo wojsk samo 
chodowych — gen. Matwiej ewskij. Do 
wódcami czterech istniejących w Pol 
sce okręgów wojskowych są: Warsza-

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

Wiadomości wojskowe 
• Gen. de Lattre de Tassigny konfe 

rował w Londynie z generałami bry­
tyjskimi nad zagadnieniami Dalekie­
go Wschodu, interesującymi wspólnie 
Francję i W. Brytanię. Odbył on rów­
nież rozmowy z premierem Attlee 1 mi 
nistrem Morrisonem. 

PROSTUJEMY... 
W swoim czasie podawaliśmy wiado­

mość, jakoby w przemówieniu, wygło­
szonym podczas festiwalu młodzieżowe 
go w Berlinie, wschodnio-niemiecki 
działacz komunistyczny Walter XJ1-
bricht zachęcał młodzież, przybyłą z 
Zachodu, do czynów sabotażowych, jak 
wysadzanie mostów i niszczenie torów 
kolejowych. 

Wiadomość ta okazała się niepraw­
dziwa. Do niczego podobnego Ulbricht 
młodzieży zachodniej nie zachęcał. 
Autentyczny tekst przemówienia, z któ 
rym mogliśmy się zapoznać dopiero 
obecnie, brzmi zupełnie inaczej: mło­
dzież zachodnia ma właśnie uniemożli 
wić i udaremnić próby wysadzania 
mostów i torów, jeśliby rządy zachod­
nie to zarządziły — w chwili wkrocze­
nia na ich terytorium wojsk czerwo­
nych. 

Różnica jest bardzo istotna. Chodzi 
nie o to, by młodzież zachodnia prze­
szkadzała "imperialistom" zaatakował 
Rosję, a o to, by wspomagała bolsze­
wików gdy ci zaatakują Zachód. 

• Szef sztabu marynarki amerykań 
skiej, admirał Fechteler, oświadczył, 
że z końcem 1952 roku marynarka a-

wa _ gen. Rotkiewicz, Bydgoszcz — 
gen. Połturzycki, Wrocław — gen. Stra 
żeński, Kraków — gen. Kieniewicz. Po 
zatym dowódcą korpusu Bezpieczeńs­
twa Wewnętrznego jest "bohater Zw. 
Radzieckiego" gen. Hibner. 

Wszyscy wymienieni wyżej genera­
łowie są starymi i wypróbowanymi o-
ficerami sowieckimi. Obsadzając nimi 
kierownicze stanowiska w swojej armii 
Rokossowskij chce się zabezpieczyć 
przeciw wszelkim niespodziankom. 

Ale to nie wszystko. Trzeba przecie 
odpowiednio urobić żołnierzy. Będzie 
to zadaniem "oficerów politycznych", 
dla których stworzono specjalną szko­
łę. Kształci się tam gwarantowanych 
partyjników, których zadaniem będzie 
prowadzić w wojsku naukę marksizmu-
leninizmu, dbać o wpojenie żołnierzom 
zapatrywań komunistycznych, a także 
— co będzie nawet może ich obowiąz­
kiem głównym — pilnowanie niższych 
dowódców i kontrolowanie ich prawo-
myślności. Nie zapominajmy bowiem, 
że "oficer polityczny" korzysta z bar 
dzo rozległych uprawnień, stawiają­
cych go narówni, a w niektórych wy­
padkach wyżej od dowódcy oddziału, 
do którego jest on przydzielony. 

Ostatnio odbyła się pierwsza promo 
cja "oficerów politycznych", podczas 
której wygłoszono entuzjastyczne prze 
mówienia... ku czci Stalina i "wiel­
kiego narodu sowieckiego". 

Jest rzeczą jasną, że wojsko, któ­
rym dowodzą Moskale i którego pilnu 
ją politrucy — nie cieszy się wśród 
społeczeństwa taką miłością, jaką spo 
łeczeństwo polskie zwykłe było otaczać 
swoją armię. Prasa reżimowa usiłuje 
przeciwdziałać tej obojętności, druku­
jąc artykuły, wychwalające "obroń­
ców Polski Ludowej". Ponadto, w sze 
regu miast zorganizowano uroczyste 
powitania oddziałów, powracających z 
manewrów. Ale — inaczej już w "Pol 
sce ludowej" widocznie być nie może 
— podczas wygłaszanych przy tej o-
kazji przemówień znacznie mniej mó­
wiono o Polsce i nawet o Bierucie, niż 
o Rosji, Stalinie i Rokossowskim. 

Sama mnogość tego rodzaju wystą 
pień, sama nerwowość i natarczywość 
z jakimi prowadzi się tę akcję rusyfi 

merykańska będzie dysponowała 12 kacyjną — są dowodem, że cała ta, 
wielkimi lotniskowcami o dużej szyb prowadzona z zastanawiającym pośpie 
kości, 17 mniejszymi lotniskowcami, 4,chem akcja — Rokossowskiemu się nie 
pancernikami, 19 krążownikami, 3401 udaje. Nie ma już, w kraju, armii pol 
kontrtorpedowcami i 100 okrętami pod skiej, ale nie ma jeszcze — polskich 
wodnymi. Posiadanie tej floty pozwo 
liłoby, w wypadku wojny, wtargnąć na 
terytorium sowieckie i zająć ważne 
strategicznie punkty. 
• Po bardzo szczegółowych bada­

niach — o których informowaliśmy w 
jednym z poprzednich numerów — a-
merykańscy generałowie postanowili po 
rzucić dawną zasadę równowagi pomię 
dzy armią lądową, lotnictwem i mary 
narką i największy nacisk położyć na 
rozbudowę lotnictwa. Zamiast 95 grup 
lotniczych, planowanych do ostatnie­
go czasu, zdecydowano się utworzyć aż 
140 takich grup. 

Na decyzję szefów sztabu wpłynęły, z 
jednej strony, ostatnie doświadczenia 
bojowe, z drugiej wzięli oni pod uwagę 
okoliczność, że sojusznicy Ameryki bę­
dą mogli dostarczyć niezbędne siły lą­
dowe i morskie, lecz nie są dostatecz­
nie wyposażeni w lotnictwo. 
• Dowódca "skrzydła" amerykań­

skich myśliwców odrzutowych, Polak, 
płk. Gabreski, święcił na Korei nowe 
osobiste zwycięstwo, zestrzeliwując z 
kolei trzeci sowiecki MIG. 

dywizji Stalina. I nigdy chyba nie bę­
dzie. 

Dostałyśmy do spania po 2 koce 1 
prześcieradło. Na drugi dzień, musia­
łyśmy znowu łóżka rozbierać i przeno 
sić do drugiej sali. 

Najgorzej jednak było z jedzeniem. 
Cały tydzień musiałyśmy żyć za włas 
ne pieniądze. 

Szczęście, że wzięłam z domu pół 
litra miodu i za resztę pieniędzy kupi 
łam 1 kg chleba i tak żyłam cały ty­
dzień o chlebie i wodzie. Z głodu led­
wo chodziłam, dopiero odżyłam, gdy 
Mamusia przysłała mi pieniędzy i pacz 
kę. Za internat muszę płacić 160 zł. 
miesięcznie. Od piątku dostajemy obia 
dy z 2 dań, ale bardzo liche, w ciągu 
pięciu dni miałyśmy 2 razy grochówkę 
z makaronem, bo kartofle widocznie 
wydają się im za drogie, raz zupa ogór 
kowa, a w niedzielę nic nie dostałyśmy 
bo uważają, że jak się w niedzielę nic 
nie robi to można nie jeść. 

Tak się już namęczyłam, że żałuję, 
że tu przyjechałam. Wydatki na sprzęt 
ogromne — za komplet zapłaciłam 380 
zł., to jest cała pensja miesięczna 
to przecież jest niepodobieństwem. Do 
piero dziś dostałyśmy pierwszy raz 
śniadanie. Na kolację i śniadanie do­
stajemy razem pół kilo chleba i pół 
litra mleka. 

Jestem w Krakowie trzy tygodnie, 
ale mięsa jeszcze na oczy nie widzia­
łam. I to na takim wyżywieniu trzeba 
się dobrze uczyć, bo inaczej wyrzucą 
ze szkoły. 

Narazie kończę, bo nie mam czasu, 
gdyż musimy przenosić łóżka znów do 
tej sali na której były napoczątku i 
budować piętrowe, ale cóż na to pora­
dzę. 

Całuję Wyjka i proszę o prędkie od 
pisanie. Jadwiga. 

Kraków, wrzesień 1951. 

-A NARÓD PŁACI.. 
Jak wiadomo, Stany Zjednoczone nie 

były zachwycone wizytami reżimowego 
statku "Batory" i otwarcie przyczy­
niły się do tego, by utrudnić mu zawi 
janie do portu nowojorskiego. Wywo­
łało to wielkie oburzenie warszawskich 
komunistów, którzy tracili w ten spo­
sób możliwość dostarczania Ameryce 
wyszkolonych agitatorów komunistycz 
nych oraz wywożenia stamtąd agen­
tów już "spalonych". 

W odwet więc za "dyskryminacyj­
ne" postępowanie władz amerykań­
skich, reżim postanowił wzbronić stat 
kom amerykańskim linii "Moore-Mac 
Cormick" korzystania z portu gdyń­
skiego. 

Amerykanie pogodzili się z tym bez 
większego bólu. Należy bowiem zazna 
czyc, że 90 proc. ładunków, przewożo­
nych przez wspomniane wyżej statki 
do Polski, stanowiły... paczki żywnoś­
ciowe i lekarstwa, wysyłane do kraju 
jako dary amerykańskie! 

Zażądzenie władz reżimowych wy­
daje się w tych warunkach raczej... 
głupie. Lecz nie trzeba zapominać, że 
bierutowi dygnitarze niewątpliwie wo­
lą, by ludność kraju konała z głodu, 
niż by zawdzięczała cokolwiek pomocy 
amerykańskiej. Zwłaszcza dziś, kon­
serwy mięsne "made in USA" są dla 
propagandy bolszewickiego raju zbyt 
wymownym dowodem... kłamstwa. 

Rząd sowiecki zabronił rosyjskim 
"krótkofalowcom", których ma być o-
koło 60 tysięcy — prowadzenia kores­
pondencji radiowej z krótkofalowcami-
amatorami Zachodu. 

Stwierdzono, że "radioci" zachodni 
otrzymywali co tydzień do 40 tysięcy 
próśb o różnego rodzaju informacje, 
bynajmniej nie dotyczące kwestii ra­
diotechnicznych.. 

OBIECUJĄCY PROGRAM 
Na uroczystej inauguracji roku aka 

demickiego w uniwersytecie warszaw­
skim reżimowy "minister" szkół wyż­
szych i nauki A. Rapacki wygłosił 
dłuższe przemówienie, nakreślające za 
dania studentów: 

"W roku, który rozpoczynamy — bę-

nictwa radzieckiego i przykład wielkiej 
nauki radzieckiej. 

Rozwijajcie w sobie mądrą i gorącą 
miłość do człowieka, do własnego naro 
du, do wszystkich ludzi na świecie god 
nych tego imienia. Rozpalajcie więc w 
sobie leninowską, mądrą i gorącą nie 

... , , , , . nawiść do ludzkiego nieszczęścia, do 
dzie trwała nadal przebudowa uczelrn krzywdy spornej, do wyzysku, do 
i wyższego szkolnictwa, rugowanie do ciemnot do zbrodni do ,ch przyCzyn 

reszty pozostałości burzuazyjnego a . ich sprawców_ 
nawet feudalnego i rzemieślniczego; skupiajcie się dokoła przodującej si 
ustroju przedwojennej wyższej szkoły; I ^ _ klasy robotniczej. Orientujcie się 
walka o nowoczesny socjalistyczny typ na jej awangardę; bierzcie przykład z 
wyższej szkoły Polski Ludowej. 

Podołać im możemy w tym roku łat­
wiej niż kiedykolwiek w przeszłości, 

jej wodzów. Czerpcie wiarę w zwycię­
stwo 1 mądrość, hart i doświadczenie 
— z historii, z życia i z historycznej 

gdyż dzięki pomocy radzieckiej nauki dla ludności walki kraju Rewolucji 
i uczonych radzieckich — widzimy wy Październikowej, kraju socjalizmu — 
raźnie przykład socjalistycznego szkol kraju Stalina". 
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N A G L Ą C A  C H W I L A  
Rozbrat polityczny w jakim żyje pol­

ska emigracja na zachodzie i niesły­
chanie szkodliwe tego stanu skutki — 
załamują wiarę w przyszłość w umys 
łach nawet najgorliwszych patriotów. 
Na wszystkich zebraniach, na wszy­
stkich uroczystościach, w każdym pol 
skim domu padają bezustanku pyta­
nia, dlaczego my się wzajemnie dobi 
jamy. Przecież idzie o Polskę, o jej wol 
ność i niepodległość, o jej granice; 
dlaczego więc w tym decydującym o-
kresie, w którym rozgrywają się być 
może losy świata, Polacy żyjący w wol 
nym świecie nie podadzą sobie rąk i 
nie walczą wspólnie o święte prawa 
Narodu i Ojczyzny? 

Takie pytania zadają dzisiaj robot­
nicy w koloniach polskich we Francji. 
Takie pytania zadają wszyscy uczciwi 
Polacy. I jakąż można dać na te py­
tania odpowiedź? Chyba tylko wzru­
szyć ramionami. 

Trudny jest nasz charakter. Polak 
doskonale się broni, gdy jest w niebez 
pieczeństwie, na wojnie dokazuje cu­
dów waleczności, podziwianych przez 
świat cały. Ale organizować swego ży­
cia i walki o nasze sprawy w zmienio 
nych warunkach — nie potrafi. Za­
ciętość walk politycznych jest po pros 
tu przerażająca. Nieustępliwość prze­
chodzi wszelkie granice. 

Demokracja według mego rozumie­
nia — to prawo większości. Mniejszość 
może krytykować posunięcia większoś­
ci, może nawet je bardzo ostro zwal­
czać, ale winna tej większości się pod­
porządkować. Tego jednak zrozumienia 
na próżno szukać wśród naszych stron 
nictw politycznych wszystkich kolo­
rów i odcieni. Najmniejsza garstka po 
litykierów chce narzucić swoją wolę, 
a jeśli jej się to nie udaje, nie waha 
się przed robotą rozbijacką, nie cofa 
się przed niczym, nawet w tym wy­
padku, gdy jest świadoma, że jej dzia­
łalność jest. jak najbardziej szkodliwa 
dla naszej walki o sprawę polską. 

W tych warunkach zapytujemy: co 
emigracja powie Krajowi, jakie po­
zostawi po sobie wspomnienia, jak tę 
emigrację oceni historia? 

Chwila jest naprawdę paląca. Czas 
już jest najwyższy, by przywódcy po­
lityczni zrozumieli, że nazwiska ich żle 
się zapiszą w historii. Polski lud na 
emigracji chce pracować dla Sprawy, 
chce dla niej wszystko poświęcić, ale 
ma prawo wymagać, by przywódcy 
prowadzili go zgodnie i dobrze. Dotych 
czasowe awantury partyjne — bo ina­
czej już tego nazwać nie można — mu 
szą się skończyć. 

Dziś, gdy nasi wrogowie, którzy kraj 
nasz zniszczyli i ludność polską milio­

nami mordowali, znowu podnoszą gło­
wę, żądając naszych Ziem Zachodnich 
i pierwszego dla siebie miejsca w kie 
rowaniu polityką Europy, gdy z dru­
giej strony nasz wróg wschodni bol-
szewizuje w tempie coraz szybszym o-
kupowaną Polskę — my, zamiast sku­
pieni i zjednoczeni, jesteśmy w zupeł­
nej rozsypce. Czy nasi politycy nie wi 
dzą, że ułatwiają w ten sposób reali­
zację niecnych zamierzeń naszych wro 
gów? 

Czas już jest najwyższy, by na emi 
gracji zapanowała zgoda. Muszą znik­
nąć wśród nas nazwy "partyjnik", "po 
litykier", "sanator", "faszysta", a po­
zostać tylko — brat, rodak, działacz, 
Polak. Inaczej polskie społeczeństwo 
emigracyjne odrzeknie się od wszyst­
kiego, co jest "polityczne" i samo bę­
dzie dalej prowadziło walkę o sprawę 
polską. Bez oglądania się na skłóco­
nych przywódców. Sześć ostatnich lat 
nieustannych kłótni wewnętrznych — 
to naprawdę dosyć. 

F. Kędzia 

C z u w a j  !  

Młodzieży obojga płci (chłopcy i 
dziewczęta) : 

Nie zwlekajcie z przygotowaniem du 
szy i ciała do pokonywania przeszkód 
na drodze swego życia, 

Zapiszcie się do Harcerstwa! 
W Lille i okolicy organizuje harcer 

stwo druh Rachwalski na podstawie 
otrzymanego pozwolenia. 

Zapisy: wtorki od godz. 18 — 20; so 
boty po południu — w domu Komba 
tanta 107, rue Royale, lub listownie 
na adres: Ibis, rue du Pont-a-Raismes 
(Place de Gand) Lille (Nord) Mr. 
Rachwalski Edouard. Podać dane: naz 
wisko, imię, wiek i dokładny adres. 

Harcerzy dorosłych i sympatyków 
proszę o czynne poparcie i współudział. 

Rozpoczęcie pracy przewiduję w dn. 
11 listopada. Dokładną godzinę i miej 
sce podam dodatkowo. Odbędzie się 
ono prawdopodobnie w Domu Komba 
tanta podczas akademii. 

Za Zarząd: 
Druh Rachwalski Edward 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Drogi Panie Redaktorze, 

Północ Francji, gdzie mieszkańcami 
są w dużym stopniu polscy górnicy i 
robotnicy, jest do głębi oburzona. Otó 
w tych dniach kolonie polskie zostały 
zarzucone tysiącami ulotek-paszkwi-
lów, z podpisem "Le Comité Français 
pour la defense de Immigres — L'Ami 
tie Franco-Polonaise" — atakujące w 
bezczelny sposób spokojną i pracowitą 
ludność polską, chyba za to jedynie że 
nie chce iść na lep haseł reżimu komu 
nistycznego i wracać do raju bolsze­
wickiego, gdzie rządzą się jak szare 
gęsi różne Bieruty, Radkiewicze i itp. 
Rokossowski je. 

Nie mając na północy Francji prasy! 
prawdziwie polskiej, — my, górnicy i 
robotnicy Polacy załączając jedną ta­
ką ulotkę-paszkwil, zwracamy się z 
prośbą do "Syreny", by zechciała w 
imieniu nas wszystkich godnie odpo­
wiedzieć temu Komitetowi, za parawa 
nem którego kryją się rozwiązane, ale 
do dzisiaj w podziemiu pracujące ko-

R O D Z I N A  P O L S K A  W  L E  M A N S  
Szlachetna myśl i idea utworzenia" 

"Rodziny Polskiej" przy Organizacji 
Rezerwistów i b. Wojskowych w Le 
Mans zaczyna się realizować. 

Zarzuci może niejeden: "Tak, to 
pięknie, ale w Le Mans zamieszkuje 
tak mało Polaków, że szkoda się tru­
dzić i mozolić czy też tak drogocenny 
czas tracić na takie rzeczy...". 

Odpowiadamy szczerze, że taki czy 
inny zarzut jest zupełnie nie słuszny 
i nie uzasadniony, gdyż właśnie ta ma 
ła garstka Polaków w Le Mans zdolna 
jest do zrywów patriotycznych jako też 
zdolna jest do pracy nadzwyczajnej. 
Koło Rez. i b. Wojskowych w Le Mans 
okazało bowiem już niezliczone razy 
na przestrzeni 20 lat swego istnienia 
— swój patriotyzm, swe przywiązanie 
do Macierzy-Polski, do kultury pol­
skiej ,do tradycji polskiej, do wszyst­
kiego co nam drogie i miłe sercu... że 
mimo nawałnicy i burzy życiowej wytr 
waliśmy i nadal twardo stoimy przy 
naszym Sztandarze polskim, dowodząc 
braciom Rodakom i Francuzom, że: 

"Jeszcze Polska nie zginęła, póki my 
żyjemy.. 

By praca nasza była jeszcze więcej 
wydatna, więcej aktywna, serdecznie 
zapraszamy do współpracy społecznej 
i organizacyjnej wszystkie Polki, za­
mieszkałe w Le Mans, by wspólnie 
założyć "Rodzinę Polską".! 

Walne zebranie Pol. Zw. Inw. Woj. we Francji 
W dn. 30 września br. odbyło się w 

lokalu Związku przy ul. Basfroi 32, w 
Paryżu, Walne Zgromadzenie członków 
Związku. W przepełnionej sali zagaił 
zebranie ustępujący prezes Zarządu 
Głównego kol. B. Jagiełłowicz, witając 
przybyłych gości w osobach przedsta 
wiciela ambasadora RP p. radcy M. 
Biesiekierskiego, przedstawiciela Fede­
racji PZOO kol. Bidermana, oraz Za­
rządu Gł. Oddziału SPK p, Domań­
skiego i Koła Paryż p. płk. Z. Kosiora 
oraz 2 DSP p. Katza, członków hono 
rowych Związku pp. płk. Jurkiewicza 
i kpt. Chowańca. 

Zgromadzeniu przewodniczy! delegat 
Zarządu Głównego Zw. Inw. Woj. 
PSZ w Londynie kol. H. Janiszewski. 
Szczegółowe sprawozdanie z działalnoś 
ci Związku w ciągu 2 lat złożył prezes 
Zarządu Gł. PZIW we Francji podkre 
ślając wzrost liczby członków, których 
obecnie Związek liczy z górą 700, oraz 
znaczną pomoc w naturze . zasiłkach i 
pożyczkach udzielaną członkom. 

Mówca postawił wniosek o wybiarie 
na członków honorowych Związku pp. 
W .H. Micheia i radcę M. Biesieklerskie 

Brawo kombatanci 
z Montbéliard 

Osiągnęliście najwyższy szczyt w do 
tychczasowej Waszej pracy społecznej. 
Dzięki zabawie urządzonej w dn. 29 
ub.m. w Zamku Montbeliard, uzyskany 
czysty zysk ok. 30 tys. fr., przekazaliś­
cie na ufundowanie sztandaru bratnie 
go Koła w Miluzie. 

Poświęcenie tego sztandaru odbędzie 
się 4 listopada br. 

Czynem Waszym okazaliście całkowi 
te zrozumienie wspólnych celów. Oby 
wasz czyn był przykładem dla innych 
bratnich organizacji i znalazł chęt­
nych naśladowców! 

go za wybitne zasługi położone dla 
Związku, co zebrani jednomyślnie przy 
jęli. Następnie po wyczerpującym spra 
wozdaniu Komisji Rewizyjnej — u-
chwalono ustępującemu Zarządowi ab 
solutorium z podziękowaniem. 

Walne zebranie wybrało nowe wła­
dze Związku w następującym składzie: 

Prezes — B. Jagiełłowicz, wicepreze 
si: T. Jełowicki i H. Janiszewski; se­
kretarz: E. Śleszyński; skarbnik : J. 
Rokicki; zastępca sekr. : J. Stypkow-
ki, z-ca skarbnika: — T. Trojan; Ko­
misja Rew.: J. Lelong, W. Zeidler, J. 
Zaleski, zastępcy: F. Sawa, E. Kruków 
ski. 

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
"Roty". 

Zygmunt z Sochaux 

Podziękowanie 
Zarząd Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, w 

Mulhouse tą drogą składa serdeczne 
podzękowanie bratniemu Zarządowi 
Z. R. i b. W. w Montbeliard oraz wszy 
stkim członkom tegoż Koła za umożli­
wienie urządzenia na swoim terenie 
zabawy, z której dochód przeznaczony 
został na zakup sztandaru Koła Z.R. 
i b. Wojsk, w Mulhouse. 

Szlachetny postępek Koła w Mont­
beliard jest godny naśladowania, gdyż 
jest dowodem bezinteresownej współ­
pracy i niesienie pomocy bratniemu 
Kołu. Zarząd 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Z. R. 
i b. Wojsk, podaje do wiadomość, że 
zebranie miesięczne odbędzie się dnia 
14 października br. o godz. 15 w sali 
zebrań, 9, rue des Oiseaux. 

Prosimy o przybycie wszystkich 
członków Koła gdyż w związku z ostat 
nim zebraniem przed poświęceniem 
sztandaru oraz sprawozdaniem z odby 
tej zabawy, obecność wszystkich człon 
ków jest pożądana. Uprasza się o 
punktualność. 

Goście i sympatycy mile widziani. 
Zarząd 

W tym właśnie celu — serdeczni© 
zaprasza się wszystkie Polki jakoteż 
wszystkich Rodaków i członków Koła 
Rez. i b. Wojsk, na Nadzwyczajne-
organizacyjne Zebranie, jakie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 14 października, 
br. o godz. 4 popołudniu w salce Ko­
ła: Cafe du Nord, Place de la Repu­
blique. 

Szczegółowy program zebrania poda 
ny będzie na sali. 

Ze względu na ważność obrad Orga 
nizacyjnego Zebrania jakoteż zamiar 

urządzenia "Herbatki" dla wszystkich 
Rodaków, z okazji święta niepodległoś 
ci 11 listopada usilnie uprasza się o 
liczne i punktualne przybycie człon­
ków Koła. 

Obecność każdego członka Koła Rez. 
i b. Wojsk, jest obowiązkiem i naka­
zem chwili. Każdy członek Koła przyj 
dzie na Zebranie w towarzystwie swej 
żony czy przyjaciółki Polki! 

Niech odżyje "Rodzina Polska" 
wśród Polonii lemańskiej. 

Zarząd Koła Z.R. i b.W. 

KAŻDE DZIECKO W POLSKIEJ SZKOLE 
Zarząd Główny Związku Rodzin Pol 

skich Obrońców Ojczyzny we Francji 
w trosce o podtrzymanie polskości 

Troyes (Auł»©) 
W niedzielę 4 listopada odbędzie się 

zapowiadane Wielkie Przedstawienie 
Teatralne T-wa Pomocy Oświatowej 
w sali "Notre Dame", 70, Mail des 
Charmille. Przedstawienie miało się 
odbyć w październiku, niestety, z po­
wodu budowy jaką przeprowadza się 
w sali, P. O. zmuszona była je odło­
żyć. Odegrana będzie opera komiczna 
w 3 aktach "Skalmierzanki", czyli 
"Koniki Zwierzynieckie". Udział bie­
rze 16 osób. Do śpiewu akompaniament 
francuskiego zespołu muzycznego p. 
Ometz. Ciekawe kostiumy. Tańce. Du­
żo wesołości. Początek o godz. 16. Za­
rząd P.O. zaprasza Szan. Polonię z 
Troyes i okolicy. 

SPK KOŁO PARYŻ 

W odpowiedzi na apel gen. Piekar­
skiego i prezesa Kędzi — o opiekę nad 
cmentarzem żołnierzy polskich z I-ej 
wojny światowej w Aubrive — S.P.K. 
Koło Paryż uchwaliło przekazać na u-
fundowanie pomnika i doprowadzenie 
grobów do porządku sumę 1000 fr. 

Wzywamy wszystkie bratnie Koła 
SPK i wszystkie Koła Zw. Rez i b. 
Wojsk, do podtrzymania tego apelu. 

Zarząd 

wśród dorastającej młodzieży polskiej 
i dziatwy szkolnej, zwraca się tą dro­
gą nie tylko do swoich KM Rodzin 
Obrońców Ojczyzny, ale do każdej 
Matki Polki, której na sercu leży dob­
ro mowy ojczystej na emigracji we 
Francji, z prośbą o przekazanie swoim 
dzieciom i wnukom tego największego 
skarbu, jaki odziedziczyliśmy po swo­
ich rodzicach, to jest języka polskiego. 
W związku z rozpoczęciem się roku 
szkolnego, żywimy wielką nadzieję, że 
w tym roku szkolnym nie będzie ani 
jednej rodziny polskiej We Francji, 
która by nie posyłała swoich dzieci na 
lekcje języka polskiego, które odbywa­
ją się w szkołach francuskich, gdzie 
uczą nauczyciele polscy mianowani 
przez Ministerstwo francuskie — jak 
również na kursy polskie i przedszko­
la lub ochronki polskie prowadzone 
przez Związki i Organizacje polskie. 
Chcąc odwdzięczyć się naszym Rodzi­
com, uczmy nasze dzieci mowy i języ­
ka polskiego, by kiedyś pokolenie na­
sze nie przeklinało nas. A wszak to 
nasz cel i święty obowiązek wychować 
swoje dzieci w duchu polskim i kato­
lickim. Niech hasłem każdej Matki 
Polki we Francji będzie: Każde dziec 
ko polskie (naturalizowane to też dziec 
ko polskie) na kursach i w szkole pol­
skiej! 

Za Zarząd Gł. Rodzin Obroń­
ców Ojczyzny: Sekr. gen.: 

Kukiełczyńska J. 

Z a g a d k a  d o  
Jako kupiec i b. kombatant polaki 

chciałbym skreślić kilka słów pod adre 
sem Związku Kupców i Rzemieślników 
którego jestem członkiem. 

Organizacja ta dzięki kilku kupcom-
społecznikom i rzemieślnikom we Fran 
cji z p. Rozkoszem na czele powstała 
przeszło 20 lat temu, zataczając szero­
kie kręgi i grupując prawie wszystkich 
kupców. Wyniki pracy Związku są na­
prawdę imponujące: wystarczy wspom 
nieć tylko o poważnej sumie zebranej 
przed wojną na F.O.N., na pomnik, na 
powodzian itd. Polonia francuska da­
rzy na ogół polskich kupców i rzemieśl 
ników zaufaniem, i miło jej słyszeć, 
że w 90 proc. są oni milionerami, a na 
wet sporo z nich — multimilionerami. 

Sprawiedliwie musimy przyznać, że 
nasi kupcy bardzo często w swoich ko­
loniach pomagają materialnie i moral 
nie, w miarę swoich możliwości, sympa 
tii czy obowiązku społecznego — Zwiąż 
kom i Towarzystwom polskim. Niestety, 
o wszystkich kupcach polskich powie 
dzieć tego nie można. Spora ich licz­
ba nie wiedzieć z jakich przyczyn, do 

Związku nie należy, co wpływa ujemnie 

munistyczne "polskie" Rady Narodo­
we we Francji. 

Górnicy polscy z Frais-Marais 
*• * 

Dziękujemy za nadesłaną ulotkę, na 
którą nie omieszkamy dać odpowiedź 
w jednym z najbliższych numerów. 

Redacja 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Uprzejmie dziękując za notatkę za­

mieszczoną w piśmie Pańskim o uka­
zaniu się w New Yorku "Sprawy Pol 
skiej" — pragnę sprostować jednak 
nieścisłość, która wkradła się do tej 
notatki. Nie jest mianowicie prawdą, 
jakoby "Sprawie Polskiej" patrono­
wał b. minister Wacław Jędrzejewicz, 
jak również nie jest ścisłe, jakoby pis 
mo odzwierciadlało poglądy Ligi Nie­
podległości. 

"Sprawa Polska" jest własnością 
Polskiej Spółki Wydawniczej, utworzo 
nej przez kilkudziesięciu udziałowców 
w olbrzymiej większości pochodzących 
z nowej emigracji i reprezentujących 
szeroki wachlarz polityczny, bądź nie 
reprezentujących żadnego kierunku po 
litycznego. Prezesem Polskiej Spółki 
Wydawniczej i wydawcą pisma jest p. 
Stanisław Swoboda-Lubczyński, p. Wac 
ław Jędrzejewicz, kooptowany do zarzą 
du Spółki w lipcu br. jest wicepreze­
sem zarządu, ale nie pełni ani formal­
nie ani faktycznie roli żadnego patro­
na pisma, ponieważ Spółka oparta 
jest na normalnym statucie przewidzia 
nym w ustawodawstwie amerykańskim. 

Wzmianka o "patronacie"" jest 
krzywdząca w stosunku do tych ludzi, 
wyłącznie skromnie zarabiających e-
migrantów polskich pracujących w fab 
rykach amerykańskich, którzy samo­
dzielnie podjęli inicjatywę, utworzyli 
Spółkę i z wielką ofiarnością powołali 
do życia niepodległościowe pismo. 

Jestem przekonany, że Pan zechce 
sprostować nieścisły szczegół w notat­
ce o "Sprawie Polskiej", jak również 
wyjaśnić, że nie jest ona organem ani 
Ligi Niepodległości ani żadnej innej 
grupy politycznej. 

Łączę przy sposobności wyrazy po­
ważania i pozdrowienia. 

Klaudiusz Hrabyk 
Redaktor Naczelny 
—•— 

Szanowny Panie Redaktorze, 
P. Florian Maciejewski w Nr. 232 

"Narodowca" wzywa społeczeństwo pol 
skie we Francji do ufundowania jedne 
go stypendium dla najlepszego ucznia 
gimnazjum-liceum w Les Ageux. To 
stypendium chciałby nazwać im. Mi­
chała Kwiatkowskiego. 

Rozumiem konieczność popierania 
nauki naszej młodzieży. Inicjatywa 
ufundowania stypendium jest b. chwa 
lebna. Wydaje mi się jednak, że jest 
conajmniej niewłaściwe, by biedni ro­
botnicy fundowali stypendium za p. 
Kwiatkowskiego, którego na pewno 
stać na ufundowanie nie jednego lecz 
dziesięciu stypendiów, jeśliby sprawa 
młodzieży w Les Ageux leżała mu istot 
nie na sercu. Dotąd p. Kwiatkowski 
nie ofiarował na ten cel ani grosza, 
przynajmniej ja o tym nie słyszałem. 

Nie mogę równać się pod względem 
zamożności z p. Kwiatkowskim. Mimo 
to przekazuję na liceum w Les Ageux 
500 fr. Oczywiście nie na stypendium 
jego imienia. Józef Brzeszczyk 

w y j a ś n i e n i a  
nietylko na całość prac związkowych 
zawodowych, ale także na sprawy spo­
łeczne i kulturalno-oświatowe. A szko­
da!! Emigracja polska we Francji od 
chwili objęcia placówek konsularnych 
przez reżim komunistyczny jest zdana 
na samą siebie. Potrzeba materialna 
Emigracji jest wielka, zwłaszcza na ce­
le oświatowo-szkolne dla dzieci i mło 
dzieży polskiej. 

Uważamy, że jeśli społeczeństwo pol 
skie popiera swoich kupców we Fran­
cji, to ich obowiązkiem powinno być 
popieranie finansowe żywotnych pol­
skich spraw kulturalno-społeczno-o-
światowych. Niestety, nie zawsze tak 
się dzieje. Mnie, jako b. kombatanta 
i członka Związku Kupców, dziwi a 
równocześnie smuci, dlaczego to nie 
wszyscy nasi członkowie opłacają skład 
ki na Skarb Narodowy? Czyżby Zwią­
zek Kupców zabronił swoim członkom 
popierania tak szlachetnej inicjatywy 
jaką jest Skarb Narodowy we Fran­
cji? 

Czekamy na wypaśnienie w tej 
sprawie. 

Kombatant 

ZE SZWAJCARII 
V-ty Zjazdi Oddziału SPK 
W dniu 29 października br. odbędzie 

się w Zurychu 5-ty Zjazd Oddziała 
SPK "Szwajcaria". W ostatnich dwu 
latach Oddział utracił ponad 150 człon 
ków, głównie z powodu wyjazdu do 
Australii, Kanady i innych krajów, po 
siada jednak nadal ponad 200 aktyw­
nych i płacących składki członków, b. 
kombatantów polskich, którzy pozosta 
li jeszcze w Szwajcarii. 

Szwajcaria, jak wiadomo, jest tere­
nem b. trudnym do osiedlania się u-
chodźców, to też liczba Polaków za­
mieszkujących Szwajcarię spadła da 
ok. 600. 

Obchód Kościuszkowski 
w Sol u ne 

Na wniosek SPK tegoroczny Ob­
chód Kościuszkowski w Solurze zorga­
nizowany będzie w dn. 11 listopada 
przez Zw. Org. Polskich w Szwajcarii. 
Dotychczasowe obchody organizowane 
były przez SPK przy współudziale in­
nych stowarzyszeń polskich. 

Koło SPK Burgdorf-Bern 
Dnia 29 września br. odbyło się mie 

sięczne zebranie członków Zarządu Ko 
ła SPK w Burgdorfie. Na zebraniu 
tym, poza sprawami organizacyjnymi, 
omówiono i ustalono program zajęć 
kulturalno- oświatowo- rozrywkowych 
na nadchodzący okres zimowy, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem uroczystości 
listopadowych i wspólnego opłatka. 



Str. 4 SYRENA Nr 192 

PRZYKRE SKUTKI SAMOCHWALSTWA 
W dążeniu do przekonania naiw­

nych, że Rosja sowiecka jest na wszy 
stkieh polach pierwsza, Moskale przy­
właszczyli już sobie wszystkie wielkie 
wynalazki przeszłości. Specjalne biu 
ro, w którym obok techników i lekarzy 
urzędują historycy — spreparowało już 
dowody na to, że Zachód umiał jedy­
nie wykorzystywać i zastosowywać 
praktycznie genialne odkrycia rosyjs­
kich chłopów i robotników. 

Wynalazki przeszłości nie mogły jed 
nak sowieckiej propagandzie wystar­
czyć. Dowodziły wprawdzie wyższości 
rasy rosyjskiej, ale wystawiały, bądź 
co bądź, dobre świadectwo nie tyle Ro 
sji komunistycznej, ile Rosji carskiej. 
"Biuro propagandy nauki sowieckiej 
przystąpiło więc do energicznej akcji 
w kierunkii wystarania się o wynalaz­
ki nowe, o odkrycia współczesne. Ze 
zaś uczeni sowieckiego chowu, jak do 
tąd, żadnych prawdziwie epokowych 
odkryć nie zrobili, więc i tu sięgnięto 
ręką dó cudzej kieszeni. 

Właściwie metoda pozostała ta sa­
ma. Niezmiernie prosta, lecz, trzeba 
przyznać, bardzo zręczna: gdy tylko 

Gen. T. BOR KOMOROWSKI 

ARMIA PODZIEMNA 
Duży tom. 424 str. Cena. fr. 995.-

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue Sł. Louis en ŁHe 

Pari» IV. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 

DKAHAN WŁADYSŁAW 
Paryskiego Fakultetu Medycyny 
B„ lekarz 2 Dyw. Strz. Pieszych. 

41, rne de Richelieu, Paris I". 

Tel.: Richelieu 70-53. — Metro: 

Palais-Royal, Pyramides, Bourse 

Wznowił przyjęcia chorych. Co­
dziennie od » doi 20. Na wezwa­
nie telefoniczne w każdej chwili. 

Ubezpieczenia społeczne uwzglę­
dnione. — Choroby wewnętrzne, 

kobiece, dzieci 1 skórne. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja-
, nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 132, Av. Maréchal Joffre. 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, TT.SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
Wie Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fh, kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii; Rocznie £ 1.6.0, nół-
roczmer 13 sh„ kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojfedsńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

w specjalnej prasie zachodniej ukazy 
wała się wiadomość o jakimś nowym 
odkryciu lub cennym ulepszeniu — 
prasa moskiewska ogłaszała natych­
miast, że to odkryeie — dokonane zo­
stało przez uczonych sowieekich rów­
no dwa lata temu. Zachód jedynie 
skopiował wynalazek rosyjski. W ten 
sposób, co by nie zostało odkryte czy 
udoskonalone — Moskwa zawsze była 
pierwsza. Tylko, że wiadomość o so­
wieckim odkryciu ukazywała się przy 
padkiem trochę później... 

Zresztą, jeszcze niedawno prasa so­
wiecka 1 radio podawały też wiado­
mości o sensacyjnych odkryciach na­
prawdę nowych, naprawdę całkowicie 
oryginalnych. Ale obecnie zaprzestano 
tej metody. Po fatalnym wpadunku z 
trądem. 

Rr.eci; przedstawiała się jak nastę­
puje : radio moskiewskie ogłosiło 
na cały świat, że uczonym sowiec­
kim udało się znaleźć niechybną meto 
dę leczenia trądu i spreparować cu­
downe wprost nań lekarstwo. Wiado­
mość ta wywołała wielkie poruszenie 
w Indiach, gdzie, jak wiadomo, na 
trąd — dotąd uważany za nieuleczal­
ny — choruje dziesiątki tysięcy ludzi. 
Rząd indyjski natychmiast zwrócił się 
do rządu sowieckiego z prośbą o zako 
munikowanie, na czym polega odkryta 
przez sowieckich profesorów metoda, i 
jaką jest formułka ich cudownego le­
karstwa. 

Na odpowiedź czekano bardzo nie­
cierpliwie. Nareszcie ludzkość mogła 
się uwolnić od jednej z najgorszych 
plag, nareszcie tysiące i tysiące ludzi 
odzyska możność poznania niczem nie 
zamąconego szczęścia! 

Czekano tydzień, dwa tygodnie, mie 
siąc... Po trzech miesiącach rząd in­
dyjski ponowił zapytanie. Odpowiada­
ło wciąż głuche milczenie.. -

Powód jego był bardzo prosty. Po­
dobnie jak i we wszystkich innych wy 
padkach, jak i we wszystkich innych 
rzeczach, Moskale żadnego cudownego 
leku na cierpienia ludzkie nie wyna­
leźli. Wiadomość moskiewskiego radia 
była zwykłym kłamstwem. A z daniem 
odpowiedzi rządowi indyjskiemu Mos­
kale ociągali się tak długo, bo nie 
chcieli się przyznać do samochwalskie 
go bluffu i czekali — by środek na 
trąd wynaleźli Amerykanie! 

KWIATKI i KWIATUSZKI 

Na jeden z 

2«h Wieczorów Pożegnalnych 
NINY OŁENSKIEJ i REF-RENA 

które odbędą się w dniach 18 i 20 paź­
dziernika br. » godzinie 20,30 w 

KAWIARNI DOMU KOMBATANTA 

w PARYŻU 
zaprasza 

Zarząd Domu Kombatanta 
w Paryżu. 

W programie piosenki l dialogi 
z  n o w e g o  r e p e r t u a r u .  

Stoliki zamawiać można w Kawiarni 
Domu Kombatanta wzgl. telefonicznie: 
WAG 00-45. Udział w kosztach 200 frs. 

ZAWIADOMIENIE 
Zawiadamiamy naszych P.P. Klijen-
tów, że od dnia 6 października, po 
gruntownym odnowieniu lokalu — 
jesteśmy do Waszej dyspozycji. 

Już czas pomyśleć o 
świątecznych 
t f o  K r a j u  

SPÓŁDZIELNI A SPOŻYWCÓW 
54, RUE THUFFAUT. 54 — PARIS 

Métro: iîome lub Clichy. 

MATRYMONIALNE 

Polak, lat 31, średniego wzrostu, mon­
ter samochodowy, b. żołnierz w W. 
Bryt., na dobrej posadzie pragnie poz 
nać pannę Polkę lub innej narodowoś 
ci do lat 30, katoliczkę, miłego charak 
teru, lubiącą życie domowe. Cel: spro 
wadzenie do Australii. Pisać do: Fran 
Ciszek Dębski, 15 Kendall St., Elwood 
S.3. Melbourne, Vlc. Australia. 

W Barlin odbyło się poświęcenie 
sztandaru partyjnego PSL. Z nabożeń 
stwem, z kazaniem, z pomocą osobistą 
ks. Proboszcza. No i z p. prof. Kotem, 
słynnym wieszczem narodowym, który 
z trybuny, jak z katedry, wygłosił ty­
le i takich kwiatuszków, że nie może­
my nie powtórzyć ich ku pamięci po­
tomnych. 

Wzruszający był hołd, złożony p. 
Kwiatkowskiemu. Powiada p. Kot o 
tym odważnym i zdecydowanym czło­
wieku, że to jego, pana-michałową za­
sługą jest, że wychodźstwo we Francji 
nie dało się pociągnąć ani agentom 
komunistycznym, ani sanacji. Takaż 
to i prawda jak z tym "największym 
budowniczym Polski — Stalinem", tyl 
ko, że głosząc to p. Kot był coprawda 
nie sanacyjnym ale za to reżimowym 
"dyplomatą" w Rzymie i z oddalenia, 
w imię wiary we wspólne ideały, wyga 
nlał żołnierzy 2 Korpusu z Włoch pod 
władanie bierutowe, jak p. Kwiatków 
ski górników z Francji. A co do tej 
sanacji, to konia z rzędem temu, kto 
mi pokaże agenta sanacyjnego we 
Francji, boć jak mi o tym wiadomo, 
to stare sana tory ledwie dychają, taka 
u nich bieda. No bo nie czerpią ani 
z kas reżimowych, ani z żadnych kas 
dolarowych; czymże więc mieliby opła 
cać swych agentów? 

Powiada dalej p. Profesor, że PSL 
ma tu świadczyć, czego pragnie Na­
ród. Biedny ten Naród, skoro niemal 
każdy w jego imieniu woła i krzyczy, 
że to tylko on wie, czego Naród chce. 
A najwięcej, filary narodowcowe, de-
mokratyczno-hrabiowskie, kwiatkow-
sko-romerowo-kocie! 

No 1 woła p. Kot, że p-. gen. Anders 
nie powinien odegrać żadnej roli poli 
tycznej, że dla niektórych oficerów 
"polityka jest środkiem do uchwyce­
nia władzy 1 zapewnienia sobie do­
brych posad". A, z przeproszeniem, do 
czega dąży pan Profesor? Już w roku 
1S38 piął się da tej władzy, a nie wy­
mawiając mu, jako że łagodnego jes­
teśmy serca, złych posad nie miał. Boć 
i ta reżimowa do najgorszych nie na­
leżała. .. 

Jaka żołnierz uśmiechnąłem się pod 

wąsem słuchając zapewnienia p. Pro­
fesora, że "Pan Anders (uchowaj, Bo­
że, generał!) jest ostatnim, który mógł 
by wchodzić w grę, jako ten, za któ­
rym pójdą żołnierze". Mój Ty Boże! 
— wierzymy, że tacy żołnierze jak p. 
Kot napewno nie, ale ci, którzy z "Pa 
nem" Andersem przeszli kampanię 
wrześniową (pan Kot "walczył" ale w 
Rumunii), śniegi i łagry syberyjskie, 
piaski perskie, góry Monte Cassino itd, 
są innego zdania i na emigracji już 
dawno wybrali. Wystarczy Dieuze i La 
Targette, gdzie to ów czystej krwi ide 
owiec, p. Michał Kwiatkowski rzęsiś­
cie "pana" Andersa oklaskiwał. Mię­
dzy kilku tysiącami... 

Nie cofa się profesor ludowiec od po 
wiedzenia, że gen. Anders "ponosi za 
śmierć (gen. Sikorskiego) moralną od­
powiedzialność. .Na taką potwarz 
jest tylko jedna odpowiedź żołnierska 
— pogardliwe milczenie, bo tylko żoł­
nierz naprawdę czuje, ile jadu i ma­
łości kryje się w tego rodzaju insynu­
acjach. 

Po tej potworności, którą prawdziwy 
Polak zapamięta na zawsze, wystąpił p. 
Kot w roli mu najwłaściwszej, w roli 

humorysty , mówiąc, że "PPS... prze­
staje reprezentować robotnika, staje 
się coraz bardziej drobiazgiem, owinię­
tym ponadto dokoła palca pp. Kawał-
kowskich". Humor czasem graniczy z 
cynizmem, więc, b. ambasador reżimo 
wy dodaje, że "PPS ostatnio przy czy 
niła się najpoważniej do klęski demo 
kracjl, idąc na współpracę z komu­
nistami..." 

Kiedy pierwszą ocenę podawałem lu 
dziom z otoczenia p. Kawałkowskiego 
i socjalistom, przyjęto ją wybuchami 
śmiechu takiego, jakiego już dawno nie 
słyszałem. Druga jest takiego rodzaju, 
na którą się nie odpowiada i jest rów 
nież prawdziwa, jak prawdziwym jest 
dyplom, wystawiony tegoż dnia przez 
pana Kota Gomółce, że "nie był on 
zdrajcą sprawy polskiej i że ehoć był 
komunistą, nie przestał być Polakiem". 

W łaskawych oczach, boć przecież i 
pan Kot nigdy nie poszedł na współ­
pracę z komunistami. 

Och, czemu pan Kot nie słyszał o-
ceny .swego przemówienia z ust robot­
niczych, jak j.e słyszał 

CHOCHLIK 
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Zmysł kierunku u ptaków 
Wiele ptaków odlatuje w jesieni, a 

wraca wiosną do gniazd "ojczystych". 
Trasa lotu jest długa, często o zawi­
łej linii. Biegnie przez niziny i masy 
wy górskie, przez morza. Nierzadko, 
wędrowcy muszą się przedzierać przez 
burze, przez mgły. A jednak — choć 
nie umieją one czytać drogowskazów 
i nie mają kompasów, choć nie wiedzą 
nic o szerokości i długości geograficz­
nej- t nikogo o drogę nie mogą zapy­
tać — ptaki zawsze trafiają bezbłęd­
nie do celu. 

Weźmy bociana, naszego polskiego 
bociana z pod Warszawy. Zimuje on 
nad brzegami Nilu, w Egipcie, a na­
wet i dalej, bo aż w Południowej Afry 
ce. I wraca pod mazowiecką strzechę! 
A taki "sterna marura" — z gatunku 

Nieznany szczegół z życia Chopina 
Fryderyk Chopin rzadko występo­

wał publicznie. Nie tylko dlatego, że 
nie pozwalało mu na to słabe zdro­
wie, ale również1 ze względu na to, że 
tłum go onieśmielał. Siadał on więc 
chętnie do fortepianu jedynie w kole 
najbliższych. 

Tym bardziej musi każedego wielbi 
cielą genialnego muzyka zaciekawić 
wiadomość, że oprócz wymienionych 
we wszystkich biografiach Chopina 
koncertów, najpierw w Warszawie, a 
później w Wiedniu, Monachium, Pary 
żu i Londynie — dał również koncert, 
a może nawet dwa koncerty — w ma­
leńkiej miejscowości kuracyjnej Dusz 
niki na Dolnym śląsku. I że w dodat­
ku były to jego pierwsze występy za­
graniczne. 

Brak danych nie pozwala, narazie, 
na zestawienie ścisłych faktów, naświe 
tlających przyczyny i okoliczności te­
go epizodu, a nawet na dokładne usta 
lenie jego daty. Wiemy tylko, że Dusz 
niki były jednym z miejsc popasów w 
zagranicznej podróży Chopina, w lecie 
1926 roku. Pewne źródła podają, że 
koncert Chopina w Dusznikach odbył 
się 26 sierpnia tego roku, ale "Kurier 
Warszawski" zawiera o nim krótką no 
tatkę, wymieniającą dzień 22 sierpnia. 
Można więc przypuszczać, że Chopin 
występował podczas przejazdu przez 
Duszniki dwa razy, 22 i 26 sierpnia r. 
1826. 

Historycy muzyki i nawet biografo­
wie Chopina o tych występach jakoś 
zapomnieli. Ale pamiętały o nich Dusz 
niki. Zaszczyt ten uwieczniony został, 
specjalnym pomnikiem. Jest to grani-
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«Żywy Dziennik» 
Pierwszy po przerwie wakacyjnej 

"żywy Dziennik" Syndykatu Dzienni 
karzy Polskich we Francji należał do 
bardzo udanych. Wyjątkowo obfity 
program zapełniły artykuły Ryszarda 
Wragi, Witolda Nowosada, Wiktora Ju 
noszy, ks. Floriana Kaszubowskiego, 
Feliksa Chrzanowskiego, które publiez 
ność żywo zainteresowały, jako że po­
święcone były sprawom dużej wagi 1 
palącej, aktualności. Następny "Żywy 
Dziennik'r odbędzie się w Domu Kom 
batanta, 20, rue Legendre, we środę 7 
listopada. 

towy obelisk z tablicą, na której znaj 
duje się napis: "Frederico Chopino, 
1826". 

Pod napisem znajduje się płasko­
rzeźba w formie medalionu przedsta­
wiającego subtelny urofil młodociane­
go Chopina. Plakietę wykonał polski 
rzeźbiarz Stanisław Roman Lewandow 
ski. 

Za czasów okupacji hitlerowskiej 
pomnik ten, znajdujący się w mało 
widocznym miejscu — przy jednej ze 
ścian teatrzyku, w którym Chopin kon 
certował — jakoś ocalał. Ale władze 
niemieckie zabroniły dalszego organi­
zowania dorocznych koncertów chopi­
nowskich, które od wielu lat odbywały 
się w Dusznikach w sierpniu, ku upa­
miętnieniu wizyty genialnego polskie­
go mistrza. 

W KILKU SŁOWACH-
• Ewa Peron, małżonka prezydenta 

Argentyny, która choruje na złożliwą 
anemię, znajduje się od roku pod opie 
ką lekarską Polaka, dr H. Zawarskiego. 
• We wrześniu uciekło do zachód 

niego Berlina 141 policjantów wschod-
nio-niemieckich. Jest to o 34 więcej 
niż w sierpniu. 

K Burmistrzem Ottawy, stolicy Ka­
nady, wybrana, została kobieta, Miss 
Charlotte Whitton. 
• Dwaj złodzieje niemieccy ogłosili 

w jednym z pism hamburskieb, że po­
ślubią natychmiast kobiety, które zło­
żą za nich kaucje, umożliwiające im 
uzyskanie wolności. Na ogłoszenia te 
natychmiast odpowiedziały dwie sześć 
dziesięciopięcioletnie emerytowane na­
uczycielki. Złodziejaszki wybrały wię­
zienie. 
• Pewien lekarz ogłosił w piśmie 

medycznym, że spotkał nadzwyczajny 
wypadek choroby skórnej, nieznanej 
dotychczas. Artykuł swój opatrzył fo­
tografią chorej, która miała na ple­
cach nieznane schorzenie. Po kilku 
dniach otrzymał wyjaśnienie... od mę­
ża chorej, który stwierdza, że żona je­
go nie ma choroby skórnej. Rana na 
plecach pochodzi od klucza, na któ­
rym od lat kobieta ta śpi, chcąc w ten 
sposób uniemożliwić mężowi wieczorne 
eskapady. A zatem choroba ta nosi na 
zwę zazdrości. 

mew, zamieszkujący okolice Szpicber-
gu i Grenlandię! Spędza on połowę 
roku nad północnym kręgiem polar­
nym — gdzie trwa wtedy przez sześć 
miesięcy dzień, a gdy się zbliża sześcio 
miesięczna noc — leci aż w okolice 
bieguna, południowego. Podróż ta wy­
nosi 15 tysięcy kilometrów! 

Uczeni zastanawiają się od bardzo 
dawna nad tym, co pozwala ptakom 
bezbłędnie określać kierunek lotu. Ro 
biono najrozmaitsze doświadczenia, 
które pozwoliły jednak tylko stwier­
dzić, że zmylić ptaka — nie ma żadne 
go sposobu. Tak naprzykład, wyjmowa 
no w nocy wylęgającą jaja jaskółkę z 
gniazda, zanoszono w worku do samo 
lotu, przewożono, zakreślając niesamo 
wite zygzaki, na odległość kilkuset ki 
kimetrów.w dodatku umieszczoną W 
cylindrze, stale się obracającym W 
trzech równocześnie osiach, a gdy ją 
wreszcie wypuszczono, stwierdzano z 
osłupieniem, że udaje się ona momen­
talnie, w dokładnie prostej linii — 1 
całą. szybkością swych skrzydeł, to zna 
czy ponad 80 km na godzinę, do swego 
gniazda, by czymprędzej siąść znowu 
na swe jaja. 

Jedynym, jak dotąd, wytłumaczeniem 
tego zjawiska jest hipoteza, że ptaki 
posiadają jakiś organ, pozwalający wy 
czuwać przyciąganie magnetyczne, i 
mogą określać swoje położenie w sto 
sunku do bieguna magnetycznego. Jest 
to jednak tłumaczenie bardzo skompli 
kowane, gdyż taki organ "zmysłu kie 
runku" czy też "zmysłu magnetyczne­
go" musiałby być wprost nieprawdo­
podobnie czuły. 

HUMOR 
Etyka zawodowa 

— Powiedz, dlaczego ten pan nie 
rusza nawet kieliszka, kiedy wznosimy 
zdrowie solenizanta. Czy jest z nim 
pogniewany, czy też jest abstynentem? 

— Ależ nie, to najlepszy Jego przy­
jaciel, i wielki amator mocnych trun­
ków. 

— Więc dlaczego nie pije zdrowia 
swego przyjaciela? 

— Jest doktorem medycyny. Więc 
se względów zawodowych nigdy nie pi 
je za niczyje zdrowie. 

He wybrała 
Między przyjaciółkami: 
— Kupiłam mężowi na imieniny 

książkę o Sokratesie. Był to pomysł 
bardzo niefortunny... 

— Dlaczego? Przecie Sokrates, to 
był wielki mędrzec. 

— Tak. Ale mój mąt od tego czasu 
nazywa mnie stale Ksantypą ! 

Niepotrzebny 
Sędzia: — Więc oskarżony nie ma 

adwokata? 
Oskarżony: Poco? Mam zamiar mó­

wić prawdę. 

Ciekawski 
—» Słuchaj, Stefanie. Oto czytam w 

gazecie o rzadkim wypadku. Pewien 
80-letnl jegomość poślubił 65-letnią ko 
bietę — i mieli dziecko! 

— Naprawdé? A ile lat miało dziec­
ko? 


